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Scena 1

Osoby: Młynarz (stary człowiek)

(Zaniedbany pokój, stół na środku, prawie ciemno, za stołem Młynarz, piszący testament)

Młynarz

Do moich synów. Moi kochani. Wiecie dobrze, że żyłem w nędzy i nigdy nie zaznałem dostatku. Miałem tylko tyle, że ledwo koniec z końcem związać mogłem. Myślę, że ja już zrobiłem swoje na tym świecie i Pan Bóg wzywa mnie do siebie. Kochajcie się synkowie między sobą, bądźcie dobrzy dla wszystkich ludzi, pracujcie i we wszystkim służcie miłosiernemu Bogu. To prawda, majątku nie mam i przyznaję, że nie byłem najlepszym ojcem, ale Bóg widzi, starałem się. Zostawiam wam w kufrze w woreczku trochę monet, dla każdego przypadnie po kilka i na pewno na jakiś czas starczy. Oprócz  tego, moi mili, zapisuję wam kolejno mój skromny dobytek. Najstarszemu Zygmusiowi – młyn, średniemu, Stefankowi – osła, a tobie, mój najmłodszy synu, mój miły Jasiu – kota, niech ci służy. To wszystko co mogę wam podarować. Wasz kochany ojciec.

Scena 2

Osoby: Jasio, Kot

(Polana przy polnej drodze, Jasio struga patyk, kot wyleguje się)

Jasio

Moi bracia będą mogli we dwóch zarobić na przyzwoity kawałek chleba. A ja? Och mój ojcze, kochałeś mnie najbardziej, a najsrożej mnie doświadczyłeś. Ale jestem głodny. Zjadłbym coś... a może zjem tego kota, może lepiej się poczuję.

(podchodzi do kota)

Kot

Co ty robisz?

Jasio

Chcę cię zjeść.

Kot

Co? Ale ja jestem niejadalny!

Jasio

To się dopiero okaże kocie miły...

O rany ja gadam z kotem.

Kot

A cóż ty taki zdziwiony? Myślisz, że jak wy, ludzie, gadacie jak najęci, to my, koty, tak nie potrafimy?

Jasio

To tylko sen i zaraz się zbudzę, ale żeby sen znikł, trzeba we śnie położyć się spać. O! Trzeba się położyć spać, tak, a jak sobie wypocznę, to wszystko wróci do normy.

Kot

Czasami lepsze jest uszczypnięcie, aby sprawdzić, czy się nie śpi.

(Kot szczypie Jasia)

Jasio

Auu...

Kot

Wstawaj. Nie czas teraz na odpoczynek.

Jasio

Idź do diabła zmoro nieczysta!

Kot

Chcesz, żebym sobie poszedł?

Jasio

Idź, chcę spać!













Kot

O nie, nie pozwolę na to, żeby mój Pan był jakimś nierobem, ocknij się człowieku, całe życie przed nami, czy to do ciebie nie dociera?

Jasio

Ty, naprawdę mówisz.

Kot

O! Wreszcie zauważył, bystrzak z ciebie, wiesz?

Jasio

Ale jak?

Kot

Oj, czy to ważne, najważniejsze teraz, aby było co zjeść. Głodny jestem. Z chęcią zjadłbym jakiegoś kurczaka z rożna albo kotleta schabowego z ziemniakami lub zrazy polane gęstą śmietaną, czy pierogi z mięsem i grzybami, placki ziemniaczane, kopytka serowe, jaja smażone, mięso mielone, udka wędzone, ciasto pieczone, pyzy gotowe, wszystko zrobione, podane na stole,...

Jasio

Dosyć!

Kot

No widzisz, zjadłoby się takie nie?

Jasio

Cicho. No dobrze, co proponujesz, mądralo?

Kot

Mądralo, mądralo. Ot zwyczajnie mam trochę sprytu i dobrze ci życzę, boś zacny chłopak.

Jasio

Przecież ja myszy nie będę łapał, a zresztą co tam po twoim sprycie.

Kot

Czy ty zawsze musisz odwracać kota ogonem?

Jasio

Hyy...

Kot

Takie powiedzenie, nie. Przecież sam widziałeś nieraz, jakie to zwinne i cwane sztuczki pokazywałem, łapiąc szczury i myszy, kiedy to kryłem się w mące i udawałem trupa albo jak zawieszałem się na łapach na różnych przedmiotach.

Jasio

No i co z tego?

Kot

To, że powinieneś mi zaufać i mnie wysłuchać.

Jasio

A słyszałeś to powiedzenie: „Krowa, która dużo ryczy, mało mleka daje”.

Kot

Tak, ale ja nie jestem krową, tylko kotem i to nie takim zwyczajnym dachowcem.

Jasio

No dobra, przekonałeś mnie. Czego potrzebujesz?

Kot

Daj mi tylko kapelusz i każ mi uszyć parę czerwonych butów, a zobaczysz, że twój udział w spadku, wcale nie jest tak marny jak sądzisz.

Jasio

Dobrze. W sumie nie mam nic do stracenia. Masz tu wszystkie pieniądze i kup, co tobie potrzeba. Co do butów hmm... mogą być te, zakurzone trochę, ale da się w nich jeszcze chodzić.

Kot

Oczywiście, ale w czym ty będziesz chodził?











Jasio

Aaa... ciepło jest, mogę chodzić boso przez jakiś czas.

(kot zakłada buty)

w porządku?

Kot

Tak, super, brakuje mi tylko kapelusza i będę gotowy.

(Jasio podaje swój kapelusz)

O nie, na to się nie zgodzę, przecież słońce tak mocno świeci.

Jasio

Bierz i tak chciałem go już wyrzucić, a ja schowam się pod drzewem.

Kot

Dziękuję. Pasuje jak ulał. Jak wyglądam?

Jasio

Żeby nie te wąsy, to zupełnie jak człowiek.

Kot

To bardzo dobrze.

Jasio

Ja nie byłbym tego taki pewien, czy to bardzo dobrze być człowiekiem, czasami lepiej być jakimś zwierzęciem, mniej problemów, jedzenie jest w lasach, na łąkach i w ogóle beztroskie życie jak ptak.

Kot 

(smutno)

Ptak, powiadasz...

Jasio

Eee.. No coś ty...

Kot

Zdaj się na mnie, a zobaczysz, że nie pożałujesz tego.

Jasio

Świetnie.

Kot

Dobra, to ty tutaj zostań, a ja idę do miasta, a potem na zwiady, tylko mi się stąd nigdzie nie ruszaj.

Jasio

A gdzież ja mógłbym pójść?

Kot

Na razie.

Scena 3

Osoby: Kot

(Wychodzi na scenę Kot z workiem, ustawia pułapkę na zwierzynę i siada za krzakiem nieopodal. Czeka. Udaje mu się złapać zająca.)

Kot

No, nareszcie cię mam. Nie jesteś zbyt duży, ale na pewno się spodobasz. Mam dla ciebie idealne miejsce. Na dworze króla jegomości.

Scena 4

Osoby: Kot, Król, Sługa

(Komnata królewska)

Sługa

Jaśnie Panie (w oddali) Jaśnie Panie (wpada na scenę) Jaśnie Panie, jak Jaśnie Panu coś powiem, to Jaśnie Pan nie uwierzy.

Król

Cóż się stało? Czyżby znowu myszy w spiżarni?











Sługa

Ależ Jaśnie Panie, skądże znowu, tylko, Jaśnie Panie, przyszedł tutaj do Jaśnie Pana jeden kot, który koniecznie chce się z Jaśnie Panem widzieć.

Król

Co? Kot? Powiedz mu, że u nas nie ma żadnej myszy, że nigdy nie było i nigdy nie będzie. To pewnie pomysł naszego kochanego sąsiada, Hrabiego Nowackiego, który tylko czyha, aż nam się podwinie noga, żeby nam zabrać wszystkie pola nad rzeką, ale po moim trupie. Nigdy, ale to nigdy jego noga nie stanie na mojej ziemi. Każ mu iść do Nowackiego, niech jego myszy łapie... zaraz, kot, sam?

Sługa

No bo widzi Jaśnie Pan, ten kot, Jaśnie Panie, mówi.

Król

Jak to mówi?

Sługa

No tak to, Jaśnie Panie. Zupełnie identycznie jak ja i Jaśnie Pan.

Król

A jak wygląda?

Sługa

No, stoi jak człowiek, ma czerwone buty, kapelusz na głowie i wąsy na nosie.

Król

To na pewno pomysł Nowackiego, kazał jakiemuś swojemu słudze przebrać się za kota i zbadać, co u nas w trawie piszczy.

Sługa

Na polach, Jaśnie Panie.

Król

W zamku, matole.

Sługa

Aaa... co robimy, Jaśnie Panie?

Król

Pokażemy Nowackiemu gdzie raki zimują, zdemaskujemy jego plan i wyśmiejemy. Przyprowadź go tu.

Sługa

Nowackiego, Jaśnie Panie?

Król

Kota, matole!

Sługa

Aaa... oczywiście, Jaśnie Panie.

(sługa wychodzi)

Król

O, Nowacki, nu pagadz’i, już ja ci pokażę co rodzina Kowalskich potrafi.





(wchodzi sługa, a za nim kot, kłania się)

Sługa

O to on,  Jaśnie Panie.

Król

Witam, witam szanownego gościa, Pan pewnie z daleka, zechce Pan spocząć.

(pstryka na sługę, aby przyniósł krzesło)

Kot

Nie, nie, królu, dziękuję.

(król pstryka ponownie, aby sługa wrócił)

Król

Z kim mam w ogóle przyjemność, jeśli można wiedzieć.










Kot

Nazywam się Kot w Butach...

Król

A ja jestem król... w pałacu.

(śmieje się, sługa również)

Kot

Nazywam się Kot w Butach i jestem posłańcem samego Wielmożnego Pana Szarabana.

Król

Dobra, dobra. Dosyć tej maskarady. Ściągaj maskę.

Kot

Jaką maskę?

Król

Alfredzie, pomóż mu.

Sługa

Oczywiście, Jaśnie Panie.

(szarpie kota)

Kot

Co Pan robi, puszczaj, ała..., to boli, przestań mnie szarpać.

Król

Co? Nie możesz sobie poradzić z tym chłystkiem?

Sługa

No nie bardzo Jaśnie Panie.

Król

Ech, że też wszystko muszę robić sam. Tyyyy...przebierańcu, zorro...ty, fantomasie jeden...

(szarpie kota, po nie udanej próbie siada na tron i duma)

I co ty na to?

Sługa

Wydaje mi się, Jaśnie Panie, że on nie jest od Hrabiego Nowackiego.

Król

Zauważyłem, matole.

(podchodzi do kota)

Przepraszamy Pana najmocniej za to zajście, ale wie Pan, tyle teraz oszustów kręci się tu i ówdzie, więc trudno się dziwić. Czy nic się Panu nie stało, Panie kocie... w butach? Może zawołać naszego nadwornego weterynarza?

Kot

Nie ma potrzeby, królu, dziękuję za troskę.

Król

A więc proszę powiedzieć, w jakiej Pan sprawie przybył do nas?

Kot

Jestem posłańcem samego wielmożnego Pana Szarabana. Jaśnie Pan Szaraban polecił mi dostarczyć tego oto królika z naszej królikarni, waszej królewskiej mości.

Król

Mam tylko jedno pytanie. Czy Pan Szaraban jest może dobrym znajomym Hrabiego Nowackiego?

Kot

Obawiam się, że nie.

Król

A to znakomicie, jeśli tak, to jestem pewien, że na pewno się dogadamy z twoim Panem. Alfredzie, proszę przyjąć prezent od Pana Szarabana i umieścić go w naszym zwierzyńcu. A co do Pana, to proszę u nas zostać na kolacji.



Kot

Niestety, bardzo bym chciał, ale mam jeszcze kilka spraw do załatwienia, a i w ogóle muszę się jeszcze dziś znaleźć w zamku Szaraban.

Król

Rozumiem, rozumiem, praca najważniejsza. Czy ty naprawdę jesteś kotem?

Kot

Najprawdziwszym.

Król

Niesamowite. No ale ja już nie zatrzymuję i powiedz twojemu panu, że składam jemu podziękowanie, gdyż wielce mnie tym prezentem ucieszył.

Kot

Cieszę się, że prezent się Panu spodobał.

Król

Mam nadzieję, że będzie Pan naszym częstszym gościem.

Kot

Oczywiście, to dla mnie zaszczyt.

Król

Alfredzie! Alfredzie. Proszę odprowadzić Pana Kota i pamiętać, że jest zawsze mile widziany. Do widzenia.

Kot

Do widzenia, Wasza Królewska Mość.

(kot i sługa wychodzą)

Król

A więc nie od Hrabiego Nowackiego, tylko od Szarabana.

Ale kto to jest, ten Szaraban?

Scena 5

Osoby: Kot, Jasio

(Jasio siedzi na pieńku i struga figurki, wchodzi kot)

Kot

Cześć.

Jasio

Gdzieś się tak długo podziewał?

Kot

A chodziłem to tu, to tam.

Jasio

Znalazłeś coś?

Kot

Nic konkretnego.

Jasio

To nie dobrze, coś mi się zdaje, że długo tak nie pociągniemy. Nie mamy gdzie mieszkać, nie mamy co jeść.

Kot

Głowa do góry, coś wymyślę.

Jasio

Myślisz już cały dzień.












Kot

Najwięksi uczeni czasami myślą całe życie, aby coś konkretnego wymyślić. Na przykład taki Guntember...

Jasio

Chyba Gutenberg.

Kot

No właśnie, wynalazł druk i to dzięki niemu mamy książki. Albo ten drugi, taki artysta, konstruktor, wynalazca, ten co wymyślał rzeczy latające i w ogóle, Da Vinci. On myślał cały czas i dużo wymyślił.

Jasio

No widzisz ty tylko miałeś wymyślić, co będzie na obiad, i z tym masz problem.

Kot

Ale jesteś dowcipny. To nie jest takie proste, wymyślić coś z niczego. Co robisz?

Jasio

A... strugam takie figurki z nudów.

Kot

Pokaż.

Jasio

A takie tam sobie dłubanie.

Kot

Hej, ładne to.

Jasio

E tam.

Kot

A jakby to sprzedać, to zarobilibyśmy trochę.

Jasio

Kto kupi taki kawałek drewna.

Kot

Ludzie, kolekcjonerzy sztuki.

Jasio

No jasne, fabrykę otworzę. Będę produkować drzazgi, a ludzie na to się rzucą.

Kot

A czemu nie?

Jasio

Przestań, kocie miły.

Kot

Ale zawsze tak się robi. Zaczyna się od takiego, małego strugania w ręku. Potem przenosi się do większego lokalu, kupuje maszyny, zatrudnia ludzi, najpierw w powiecie, a potem w całym kraju, a potem kto wie, nikt ci nie zabroni pracować.

Jasio

Kocie, proszę.

Kot

No co, to jest właśnie myślenie gospodarcze.

Jasio

Gdyby tak było, to już dawno ktoś by otworzył taką fabrykę.

Kot

Ale o to właśnie chodzi, może tego jeszcze nie ma, a powinno być.
















Jasio

Wiesz, czasami wydaje mi się, że jesteś mądrzejszy ode mnie. Co proponujesz?





Kot

Daj mi tę figurkę, postaram się ją sprzedać i zobaczymy, czy mam rację. Jeśli mi się uda, spełnię daną ci obietnicę.

Jasio

Proszę. Mam nadzieję, że wiesz, co mówisz. Zresztą jak chcesz.

Kot

Zobaczysz, to jest nasz klucz do sukcesu.

Jasio

Mam strugać dalej?

Kot

Jak sprzedam to pogadamy. Pędzę.

Jasio

Tylko uważaj. Mam tylko ciebie kocie miły.

Scena 6

Osoby: Król, Córka, Sługa, Kot.

(król i księżniczka grają w karty w pałacu w komnacie królewskiej)

Król

Moje drogie dziecko.

Córka

Tak.

Król

Muszę ci coś wyznać.

Córka

Tak ojcze.

Król

Otóż, masz już swoje latka i jesteś dorosłą panną, może już najwyższy czas, abyś wyszła za mąż?

Córka

Ojcze, przecież już rozmawialiśmy na ten temat. Dopóki nie znajdę tego, który mi się podoba, nie wyjdę za mąż.

Król

Ależ kochanie, taki może się nie trafić nigdy.

Córka

Jeśli pisane mi jest zostać panną, to nią zostanę.

Król

I nic nie jest wstanie wpłynąć na twoją decyzję, córeczko?

Córka

Niestety nie, ojcze.

Król

Oj córeczko, córeczko, zobaczysz, że później będziesz żałowała tej decyzji.

(wchodzi sługa)

Sługa

Jaśnie Panie, Jaśnie Panie, Jaśnie Panie.

Król

Cóż się znowu tam stało?

Sługa

Jaśnie Panie, znów przyszedł ten kot.

Król

No to na co czekasz? Wprowadź go.

(córka wychodzi)

Córeczko, a ty dokąd?

Córka

Do siebie, nie będę przeszkadzała.

Król

Ależ skąd, wręcz przeciwnie. Wiesz, chyba mam sposób na rozwiązanie naszego problemu. Chyba mam kandydata na twojego przyszłego męża.

(wchodzi kot)

Witam, witam serdecznie Pana Kota. Pozwoli Pan, że tylko skończę partię z moją córką.

Kot

Ależ oczywiście. (kłania się damie) Jestem Kot. Kot w Butach. To zaszczyt spoglądać na Twą urodę, Pani.

Córka

Jest Pan bardzo miły, Panie Kocie...

Król

No widzisz, zostań z nami. Na pewno nie pożałujesz.

Córka

Jak sobie życzysz, ojcze.

Król

Widzisz córeczko. Ja już nie jestem taki młody i niedługo będę musiał odejść, i zostaniesz zupełnie sama, i kraj nie będzie miał króla, i wojny będą, i bunty...

Córka

Tatusiu powiedz, o co ci chodzi.

Król

Tak. Otóż ten oto Pan Kot jest sługą Szanownego Pana Szarabana i...

Córka

Tato!

Król

Córeczko, nie denerwuj się, przecież jeszcze nic nie powiedziałem.

Córka

Hmmm...

Król

Otóż ten oto Pan Kot jest sługą Szanownego Pana Szarabana i...

Córka

Tato?

Król

Córeczko, nie przerywaj, jak tato mówi. Otóż ten oto Pan Kot jest sługą Szanownego Pana Szarabana i jest na pewno dobrym kandydatem...

Córka

Tato, a czy ty go widziałeś?

Król

Nie.

Córka

To skąd wiesz, że jest dobrym?

Król

No bo ten Pan Kot go zna i wszystko mi powiedział, a teraz i tobie powie.

Kot

Ja?

Król

Tak Pan.

Kot

Ale ja...

Król

Przecież mówiłeś, że jesteś sługą Pana Szarabana.

Kot

No tak.

Król

Że mieszka w pięknym, dużym zamku.

Kot

No...tak...

Król

Że jest mężny i rozprawi się z Nowackim.

Kot

Hyy...

Król

Że jest bogaty i popłaci nasze długi. No i oczywiście, że jest przystojny, rozważny...

Kot

Ale...

Król

I ma tyle posiadłości, że Nowacki schowa się, ze swoim poletkiem.

Kot

Ja!

Król

O widzę, że znasz niemiecki. No to wszystko zrozumiałe, teraz tylko wystarczy przekonać moją córkę i wszystko będzie dobrze. To znaczy OK., to po angielsku. No, to do roboty.

No widzisz córeczko, właśnie się dowiedziałem, że jest to idealny kandydat dla ciebie na przeszłego męża.

Córka

Pozwolisz ojcze, że ja porozmawiam.

Król

Ależ oczywiście, nie krępuj się, córeczko.

Córka

Chciałabym zostać sam na sam.

Król

Ależ oczywiście, córeczko, nie ma problemu. (w stronę widowni, zacierając ręce) Minęło dopiero pięć minut i już sam na sam! Ha, ha ha... Będę teściem! 

To już wszystko Alfredzie.

Sługa 

Tak, Jaśnie Panie.

(chwila ciszy, nikt się nie rusza)

Król

Dlaczego Alfred nie wychodzi?

Sługa

Przecież Jaśnie Pan nie mówił, żebym wyszedł.

Król

Jak to nie mówiłem, przecież mówiłem.











Sługa

Nie, Jaśnie Pan powiedział, że to już wszystko, a o wyjściu nie wspomniał Jaśnie Pan.

Król

Ale jeśli mówię, że trzeba...

Córka

Tato!

Król

No to proszę wyjść Alfredzie, bo moja córka chce zostać z Panem Kotem sam na sam.

Sługa

Tak jest, Jaśnie Panie.

(sługa wychodzi)

Król

No to załatwione.

Córka

Tato, ty również.

Król

Ja? A tak, racja. Tak, to ja sobie pójdę, a wy tu sobie, dzieci drogie, porozmawiajcie, a tato wyjdzie, to na razie... jakby co to jestem obok... ale sobie tym nie przeszkadzajcie jak będę obok... a może herbaty...

Córka

Tato!!!

Król

Tak, tak, wiem. Sam na sam.

(król wychodzi)

Córka

Opowiedz mi coś o swoim Panu.

Kot

Zależy, co by księżniczka chciała wiedzieć.

Córka

Powiedz mi, jaki on jest, ale tak naprawdę.

Kot

Widzisz, księżniczko. Jak się patrzy w twoje oczy i twój szczery uśmiech, trzeba mówić prawdę.

Córka

Dziękuję, miły jesteś. Chcę wiedzieć, jaką ma duszę, czy miły jest dla ludzi, czy ludzie go kochają, co o nim ty myślisz.

Kot

Jest to zacny, miły chłopak, który muchy by nie skrzywdził, ludzie go uwielbiają, bo jest dobry, myśli o wszystkich. Duszę ma romantyka, niczym Romeo z Werony. Dowodem jest ta oto figurka, którą wystrugał własnoręcznie dla ciebie.

Córka

Piękne, nie spodziewałam się, że może być na świecie jeszcze ktoś taki.

(wchodzi król)

Król

No i co, już porozmawialiście sobie?

Córka

Tak, ojcze.

Król

A co ty tam tak chowasz, córeczko? Jakie ładne, skąd masz?

Córka

Pan Szaraban mi podarował.

Król

O, śliczne, a skąd on to ma?

Kot

Pan Szaraban ma fabrykę takich...

Król

No proszę, ma fabrykę, nie tylko, że ma zamek, mnóstwo ziemi dla ciebie, córeczko. Prawda?

Kot

Tak, tak.

Król

To jeszcze ma fabrykę, takich pięknych figurek.

Kot

Ja chciałem tylko powiedzieć...

Król

Tak, tak, wiem twój Pan jest nie zwykłym człowiekiem. I jak, córeczko myślisz? Taka okazja może się już nie trafić.

Córka

Dobrze ojcze. Chcę się spotkać z Panem Szarabanem.

Kot

Ależ księżniczko ja jeszcze nie powiedziałem...

Król

Nie ma o czym mówić. Natychmiast każę przygotować karocę do drogi. Aby jak najszybciej znaleźć się w zamku Szaraban. Póki moja córka się nie rozmyśli.


Kot

Ale to może księżniczka by się ładnie przebrała, i pomalowała się przed wyjazdem.

Król

Słuszna uwaga. Idź, córuś, przygotować się na wizytę, a ja pójdę do kuchni i powiem, żeby nie robili dla nas obiadu na dziś. I zaraz jedziemy.

Córka

Tak ojcze.

Kot

To bardzo dobry pomysł, Pan Szaraban ma wyśmienitego kucharza.

(król z córką wychodzą)

Tak kucharza...ojej... Co ja narobiłem. Tak nakłamać. Rany zamek, kucharz, pola, mnóstwo pieniędzy. Jak król zobaczy Jasia, to każe mnie powiesić, nie, wrzuci mnie lwom na pożarcie lub sam mnie zje. Co tu robić? Zamek, skąd tu wziąć zamek, no a pola. Rany. Rany. Myśl, kocie, myśl, skoro tak dużo żeś obiecał. Co tu robić? Co tu robić? Zamek, pola, rzeka... rzeka!!! No właśnie...(kot wybiega)

Scena 7

Osoby: Kot, Jasio, Król, Córka, Sługa, Chłopi

(Jasio siedzi na pieńku, wbiega kot) 

Kot



Jasiu , szybko, szybko!

Jasio

Ale co?

Kot

Wskakuj do rzeki, ale szybko!











Jasio

Jak to, co robisz, hej!

Kot

Zaraz poczekaj, zdejmij bluzkę!

Jasio

Co?

Kot

Szybko, szybko, nie ma co gadać!

Jasio

Ale...

Kot

Nie ma ale i spodnie!

Jasio

No wiesz...

Kot

Szybko, bo nie ma czasu.

Jasio

Ale spodnie, co ty.

Kot

Zaufaj mi, tak trzeba, no wchodź do rzeki, udawaj, że się topisz.

Jasio

Ale po co?

Kot

Mówiłem, nie pytaj, mam plan i pamiętaj, ja mówię, ty ani mru mru. O jadą!...

Jasio

Kto?

Kot

Król.

Jasio

Co? Jaki król?

Kot

Top się i nic nie mów.

Ratunku, ratunku, mój Pan się topi. Na pomoc, niech ktoś pomoże, łotry, zbóje!...

Król

Co się dzieje? Ależ to nasz zacny Kot w Butach, co się stało Mości Kocie?

Kot

Jak wracałem do zamku, zobaczyłem, jak dwóch łotrów napadło na Pana Szarabana, odzież mu zdarli i wrzucili do rzeki, a ja przecież kot, wody się boję.

Król

Wielkie nieba! Alfredzie, Alfredzie!


Sługa

Tak, Jaśnie Panie?

Król

Proszę natychmiast pomóc Panu Szarabanowi wydostać się z wody.

Sługa

Tak, Jaśnie Panie. Jak Jaśnie Pan sobie życzy.








Kot 

Nie chcę być natrętny, ale mój Pan jest nagi i... tak nie wypada.

Król

Ależ oczywiście, rozumiem. Alfredzie pójdź do karocy po nowe szaty i proszę odziać Pana Szarabana.

Sługa

Tak, Jaśnie Panie. Już idę, Jaśnie Panie.

Córka

Czy to jest ten Pan Szaraban?

Kot

Tak, mój Pan, Wielce Szanowny Pan Szaraban.

Król

Alfredzie, proszę się pospieszyć.

Sługa

Już pędzę, Jaśnie Panie, już pędzę.

Kot

Tylko proszę ostrożnie.

Król

Proszę zaprowadzić Pana Szarabana do karocy i jedziemy jak najszybciej do zamku Szaraban.

Kot

Nie.. to znaczy, do zamku mości króla jest zaledwie kilkaset metrów, tam Pan Szaraban wysuszy się, a dopiero potem zapraszamy do nas. No chyba mości Król nie chce, aby się książę przeziębił.

Król

A tak, nie pomyślałem o tym. Alfredzie, jedziemy do pałacu, tylko szybko. Nie zważaj na nic po drodze. Córko, jedziemy. Panie Kocie, będziemy za kilka minut.

Kot

Oczywiście, mości Królu.

(kareta odjeżdża)

Jest, tak, tak, wszystko na dobrej drodze, tylko... zamek, przecież go nie wybuduję w dziesięć minut. Muszę mieć zamek, muszę mieć zamek. Tylko jak to... co tam się dzieje... chłopi!!! No tak, pola, chłopi są na polach. Hej panoczki!!! Pozwólcie no na chwilę, rzućcie na chwilę pracę, sprawę mam do was.

Chłop

Kto nas ino wołał?

Kot

Ja.

Chłop

A któż to ty?

Kot

Kot w Butach, wierny sługa Wielmożnego Pana Szarabana.

Chłop

Jakiś zagraniczniak, ale na bogatego on mi nie wygląda.

Kot

Chciałbym z wami chwilę pomówić.

Chłop

Byle szybko, bo my to czasu ino nie mamy na byle rozrywki.

Kot

Tak wiem. Ja tak szybko. Otóż chciałbym wiedzieć, do kogo należą te piękne pola.

Chłop

Abo to ja wiem.

(kot daje chłopu monetę)

O widzisz i nagle mi się przypomniało. Ano do takiego czarodzieja, co to wszystkich straszy. Okrutny to władca. Ale za to jaki ma zamek na wzgórzu huhu...

Kot

Zamek?

Chłop

Ano, ale taki, że taki huhu...

Kot

A gdzie można go znaleźć?

Chłop

Ooo, ale ta pamięć zawodna... w tych czasach.

(dostaje monetę)

Mam dużą rodzinę.

(dostaje więcej)

Aaa...tam.

Kot

Prosto?

(chłop przytakuje)

Świetnie. Mam małą prośbę. Wy nie lubicie tego czarnoksiężnika z zamku?

Chłop

A ni trochę!

Kot

To mam dla was propozycję. Jak ktoś będzie się pytał, do kogo należycie, powiecie, że do Szanownego Pana Szarabana. Dobrze?

Chłop

A po co?

Kot

A chcecie mieć nowego króla?

Chłop

Czy ja wiem.

(kot sypie monety)

Muszę się zastanowić. Dobry będzie. Ależ oczywiście, Pan Szaraban to najlepszy król pod słońcem i wszystkie pola do niego należą, a jaki zamek ma cudny na wzgórzu, ale zamku... huhu...

Kot

Wspaniale. A właśnie, co potrafi robić ten czarnoksiężnik?

Chłop

Ludzie mówią, że potrafi zamienić się w to, co chce.

Kot

Świetnie, pędzę do niego i nie zapomnijcie o naszej umowie.

Chłop

Zrobi się. Bądź zdrów, szczodry Panie. On już nie wróci, ach trudno, szkoda, był miły. No, idziemy, praca czeka.

(chłopi pracują, nadjeżdża król)

Król

Hej, ludzie!

Chłop

To jakiś wielmożny, odpoczniemy chwilę.

Król

To wy pracujecie na tych polach?

Chłop

Ano my, Wielmożny Panie.

Król

A ile macie do oporządzenia?

Chłop

Uuu... Panie, oczami tego nie ogarnie.

Król

Ależ te pola są wspaniałe, takie plony, taka ziemia i to tak zawsze co rok?

Chłop

Co roczek.

Król

Niesamowite. A do kogo one należą?

Chłop

Aaaa... do takiego jednego czar...to znaczy do Wielmożnego Szarabana, o tak, to wielki Pan i wielki bogacz.

Król

Znacie Pana Szarabana?

Chłop

Ależ oczywiście. Wszyscy go tu znają. To dobry Pan i władca. Nigdy nie było lepszego.

Król

A te sady, które mijaliśmy też jego?

Chłop

Jakie sady?

Król

Przy drodze, które mają obfitą jabłoń i gruszę.

Chłop

Ależ tak, to wszystko jego, gdzie okiem nie sięgnąć.

Król

To gdzie mieszka Pan Szaraban, bo właśnie wybieramy się do niego z wizytą, a chciałbym wiedzieć jak tam trafić.

Chłop

Łatwo. Trzeba jechać prosto tą drogą, Panie. Ona prowadzi do zamku.

Król

Dziękuję, dobrzy ludzie. Wspomnę o was Panu Szarabanowi jak tylko się z nim zobaczę.

Chłop

Do usług, Panie, i miłej drogi życzę... Cóż to za dzień, cały rok nikt tędy nie jeździ, a dziś sami Panowie. No, do roboty.

Scena 8

Osoby: Kot, Czarownica, Król, Córka, Jasio, Sługa

(ciemna komnata, stół, a na nim mnóstwo recepturek, przy stole stoi czarownica)





Czarownica

Dwa skrzydła nietoperza, pokrzywy, jaja kurze, oko węża, szczypta mchu...

(słychać pukanie do drzwi)

Garść liści...

(ponowne pukanie)

Kogo tam niesie, u licha. Otwarte.

(znowu pukanie)

Wlazł.














(wchodzi kot)

Czego?

Kot

Witam najjaśniejszą Czarownicę.

Czarownica

No, no. Bez przymilania się tu.

Kot

Aha. Witam najciemniejszą Czarownicę.

Czarownica

Lepiej. Czego?

Kot

Jestem Kot w Butach. Również czarodziej, sławny ze swoich czynów równie podłych, jak i szlachetnych.

Czarownica

A kolega. Szczerze mówiąc dawno mnie nikt taki nie odwiedził. Miło mi, Gertruda jestem.

Kot

Miło mi.

Czarownica

Napijesz się czegoś? Robię świetny wywar ze zdechłych myszy.

Kot

Nie, nie, dziękuję, może innym razem. Myślałem, że mieszka tu Czarnoksiężnik.

Czarownica

Wyprowadził się dawno temu, miał dosyć życia na wsi i przeniósł się do miasta. Tam większe możliwości. Mnóstwo sklepów, ludzi, domów.

Kot

Ale przecież mijałem po drodze chłopów i powiedzieli, że mieszka tu Czarnoksiężnik, że on tu rządzi, więc pewnie tu przyjeżdża co jakiś czas, bo to właśnie z nim chcę się spotkać.

Czarownica

Przecież już mówiłam, że tu nie mieszka. A teraz ja tu rządzę, tym całym bałaganem i to ja zbieram podatki od tych chłopów, których żeś mijał.

Kot

Ale przecież... jak to... nic nie rozumiem.

Czarownica

A podobno jesteś wielki. Czary czynią cuda.

Kot

Co to znaczy?

Czarownica

Jesteś kolegą po fachu, to ci powiem. Odnalazłam magiczną kulę. Arcydzieło czarnej magii.

Kot

Cóż takiego?

Czarownica

Kulę, która pozwala mi się zamienić w kogo chcę, a co ważniejsze, w co chcę. Tylko ma jedną wadę.



Kot

Jaką?

Czarownica

Trzeba ją dotknąć, aby się zamienić, i korzystać z magicznej kuli mogę tylko ja. Na inne osoby nie działa.

Kot

To znaczy, że jeżeli ty dotkniesz, zamienisz się w co chcesz, a jeśli ja dotknę to mi się nic nie stanie?



Czarownica

Oczywiście. Dobre, prawda?

Kot

Nadzwyczajne. Jesteś naprawdę świetną czarownicą, Gertrudo. Ale do końca nie uwierzę, dopóki nie zobaczę na własne oczy. Wiesz, takie czasy.

Czarownica

Z wielką ochotą ci zademonstruję. Patrz i podziwiaj. W kogo mam się zamienić?

Kot

Jeśli możesz, to może w dziewczynkę.

Czarownica

Nic prostszego.

(czarownica zmienia się w dziewczynkę)

I jak ci się podobam.

Kot

Niesamowite, rzeczywiście jesteś małą dziewczynką. Nieprawdopodobne, taka kula to skarb, mieć taką, to wszystkie problemy idą w las. Ale w sumie zamienić się z człowieka w człowieka, to nie problem, może coś trudniejszego?

Czarownica

Co tylko chcesz, w co mam się zamienić?

Kot

W coś takiego, co nie jest człowiekiem, w coś malutkiego.

Czarownica

Mów w co!

Kot

Zamień się w mysz, to już nie jest takie proste.

Czarownica

Łatwizna. Proszę bardzo!

Kot

Świetnie!

(kot szybko dopada mysz i zjada ją, potem zabiera się do sprzątania komnaty, słychać nadjeżdżającą karetę)

O jadą, trzeba się spieszyć.

(kończy sprzątanie)

Sługa

Hallo! Jest tu kto, czy jest ktoś w zamku, przepraszam, czy jest ktoś w zamku?

Kot

Tak, tak, chwileczkę.

Sługa

Ach to Pan. Jaśnie Pan z Jaśnie Panią i Mości Księciem czekają w karecie.

Kot

Proszę ich zaprosić do komnaty.

Sługa 

Oczywiście.













Kot

No to chyba już wszystko gotowe jeszcze tylko kwiaty i trochę szczęścia i wszystko powinno się udać.

Król

Piękny zamek, po prostu wspaniały. Dawno nie widziałem tak pięknej architektury, a te wnętrza, podłogi – cudowne!

A widzę, że młodzi przypadli sobie do gustu. Przez całą drogę nie mogli oderwać od siebie wzroku. Prawda, że jest z nich cudowna para?

Kot

O tak, mości królu.

Król

Oj, już bez tytułów, drogi kocie, znamy się tak dobrze. Mów mi Józek.

Kot

Dobrze Józku.

Król

No właśnie. Młodzi, myślę, że nie ma na co czekać, podejdźcie tu do mnie. Czas aby was połączyć. Córko, czy chcesz tego młodzieńca za męża?

Córka

Tak, ojcze.

Król

A ty, młodzieńcze, chcesz swoje życie dzielić z tą wspaniałą kobietą, moją córką?

Jasio

Tak.

Król

No to nie ma na co czekać? Natychmiast każę wyprawić wesele. Tylko, że wesele będzie u  panny młodej.

Kot

Naturalnie.

Król

Wspaniale. Alfredzie! Proszę odprowadzić księżniczkę. Ja chcę porozmawiać chwilę z  Panem Szarabanem.

Sługa

Tak, Jaśnie Panie. Oczywiście, Jaśnie Panie.

(sługa i księżniczka wychodzą)

Król

Moja córka jest wspaniałą dziewczyną, mądra, szlachetna. A przy połączeniu naszych majątków będziemy silniejsi. Bo widzisz, mam takiego sąsiada Hrabiego Nowackiego, którego trzeba tak trochę przytemperować...

(król i Jasio wychodzą, zostaje sam kot, mówi do publiczności)

Kot

Ja spełniłem swoje zadanie, czas wracać do swojego życia, ciężko być człowiekiem, ale kotem wcale nie jest łatwiej. Proszę was o jedno, jak zobaczycie jakiegoś kota, samotnie błąkającego się po świecie, zatrzymajcie się, dajcie mu mleka, okażcie mu swoją dobroć. Kot jest stworzeniem magicznym i potrafi się odwdzięczyć na swój koci sposób.

(powoli światło gaśnie, słychać mruczenie kota)

KONIEC



